NIEDZIELA 


TYGODNIOWY DODATEK BETETALNI 


Niedziela pietnasta po Zielonych 


świątkach. 


LEKCJA 
z listu św. Pawła do Galatów w rozdziale V., 
w. 25 1VIL,-=w. I--10. 


Bracia! Jeśli żyjemy duchem, duchem i postępuj- 


my. Nie stawajmy się chciwi próżnej chwały, jedni dru- 


gich drażniąc, jedni drugim zazdroszcząc. Bracia! jeśli- 
by też człowiek do jakiego upadku był uniesiony, wy, 


którzy duchowni jesteście, nauczajcie takiego w duchu 
cichości; bacząc na samego siebie, abyś i ty nie był. 


kuszon. Jeden drugiego brzemiona noście; a tak wypeł- 
nicie zakon Chrystusów. Albowiem jeśli kto mniema, 


żeby czem był, gdyż niczem nie jest, sam siebie oszu- 


kiwa. A każdy niech sprawy swoje doświadcza; a tak 


= w samym sobie tylko pochwalenie mieć będzie, a nie 


w drugim. Bo każdy własne brzemię poniesie, A niech 


użycza wszystkich dóbr ten, który bywa nauczana w 


słowie, temu, który go naucza. Nie błądźcie; z Boga 


trudno się naśmiewać. Albowiem co będzie siał czło- 
wiek, to też będzie żął. Bo kto sieje na swem ciele, z 


ciała też żąć będzie skażenie. A kto sieje na duchu, z 


„ducha żąć będzie żywot wieczny. A dobrze czyniąc, nie 


ustawajmy; albowiem czasu swego żyć będziemy nie 
ustawając. A przeto póki czas mamy, czyńimy dobrze 
wszystkim, a najwięcej domownikom wiary. 


EWANGELIA 
u św. Łukasza w rozdziale VII, w. 11—16. 

W on czas: Wybrał się Jezus do miasteczka, zwa- 
nego Naim, i szli z Nim uczniowie Jego i maoga rze- 
sza. Gdy zaś zbliżał się do bramy miasteczka, oto wy- 
noszono zmarłego jedynaka pewnej matki, która była 
wdową; a rzesza z miasteczka szła z nią w wielkiej 


_ liczbie. I widząc ją Pan, ulitował się nad nią i rzekł do 
niej: Nie płacz! I przystąpiwszy, dotknął się mar, a ci, 


co nieśli, stanęli. Wtedy rzekł: Młodzieńcze, rozkazuję 


ci: wstań! A zmarły siadł i zaczął mówić. I oddał go 


matce jego. A wszystkich przejął strach i i chwalili Boga 


mówiąc: Wielki prorok powstał wśród nas, a Bóg ła- 


| _ skawie wejrzał na lud Swój. 


Na Podwyższenie ŚW. Krzyża. 


LEKCJA 
z listu św. Pawła do Filipensów w rozdz. II, w. 5—11. 


Bracia! Ałbowiem macie rozumieć toż samo, co i 


_ Chrystus Jezus: który będąc w postaci Bożej, nie mnie- 


mał, iżby miał chciwie korzystać z tego, że był rów- 


| uym Bogu: ale wywyższył samego Siebie: przyjął na 
się postać niewolnika, stał się podobnym do ludzi i dla 


Ke dnia 9-30 września 


„cze marzenia, wyzuwa nas z miłości własnej, 
"namiętności, odrywa człowieka od zmysłowych uciech 


Swego sposobu życia uznany był za człowieka. Uni- 
Żył samego Siebie, stawszy się posłusznym aż do 
śmierci, a Śmierci krzyżowej: przetoż i Bóg wywyż- 
szył Go i dał mu Imię, które jest nad wszelkie imię. 


aby na Imię Jezusa zginało się wszelkie kolano na nie- 


bie, na ziemi, i pod ziemią: i żeby wszelki ięzyk wy- 

znawał, że Jezus Chrystus jest Panem ku chwale Boga 

Oica. 
7 EW A NG E LJA 

u św. Jana, w rozdziale XII., wiersz 31—36. 


W on czas: Mówił Jezus rzeszom żydowskiem: 
Teraz rozstrzyga się los Świata, teraz władca tego 
świata będzie precz wyrzucon. A Ja, gdy nad ziemią 
zawisnę, wszystko do siebie pociągnę. To zaś wyrzekł, 


by wyjawić, jaką Śmiercią miał umrzeć. Rzesza Mu od- 


powiedziała: Słyszeliśmy z księgi prawa, że Chrystus 
trwa wiecznie: jakże więc Ty powiadasz: „Trzeba, 


aby podwyższono Syna człowieczego?* Kimże jest ów 


Syn człowieczy? A Jezus im rzekł: Światło jest wśród 
was jeszcze przez czas krótki. Pielgrzymujcie, dopóki 
macie Światło, aby was ciemność nie zaskoczyła; — 
kto bowiem chodzi w ciemności, nie wie, dokąd dąży. 


Jak długo macie światło, wierzcie w Światło, byście się 


stali synami Światła. Po tych słowach Jezus odszedł i 
ukrył się przed nimi, 


_. Każdy kościół nasz, Najmilsi! może być dla nas 
miasteczkiem Naim, stawiającym nam żywo przed oczy 
obraz Śmierci; albowiem te grobowce przodków na- 
szych na cmentarzu, te grzechy: ich zmięszane z ziemią 
w tych sklepach ,ten cmentarz dokoła, mieszczący W 


sobie tyle ciał już tak dawno pomarłych braci i sióstr 
naszych 'w Panu, wszystko to woła na nas, żeśmy - 
z prochu powstali i w .proch się obrócim. 


więc wszelką lekkomyślność i zapatrzmy się na życie 


nasze i jego sprawy z taką powagą, jakby już ostatnia 


dla nas wybiła godzina, że nie masz surowszego i za- 
razem bezstronniejszego i r emezor n sędziego 
nad Śmierć samą. 


Wszystko nas w tem życiu uwodzi i mami. Sa- 


wszystkie sprawy, a nawet opuszczenia nasze, a na- 
miętności nasze stawają na przekór rozsądkowi, a na- 
wet nieraz i dobrej woli naszej. Ułudę tę niweczy 
śmierć jednym swoim zamachem. Rozprasza zwodni- 
ostudza 


jego i rozkoszy,.niweczy w nim pychę, zarozumiałość 
i próżność i promieniem WY oświeca Jaś 
sprawy jego życia.. 

O! wy WSZYSCY, którzy w próżności i ie sDę- 
dzacie dni życia waszego, którzy drugim za siebie pra- 
cować i trudzić się każecie, podczas gdy sami spokoj- 
nie w domu wśród wygód wylegacie; którzy jedynie 
bawić sie umiecie i za rozrywką gonicie, stroniąc od 


'Porzućmy 


molubstwo nasze pociąga nie raz ułudnym pokostem 


wszelkiego poważniejszego zatrudnienia; o wy WSZYSCY, 
którzy sądzicie, że stan wasz wyższy i urodzenie upo- 
ważnia was do próżniactwa, stawcie się dziś w go- 
dzinę śmierci i popatrzcie z tego łoża waszego, z któ- 
rego już się nie dźwigniecie, na to marne i niepoży- 


teczne życie wasze. O z jakąż tam trwogą, gdy już 
dzień wasz chylić wam się pocznie, szukać będziecie 
tych owoców, któreście tu zebrać sobie byli mogli, a 
nie znalazłszy ich, o iakże dotkliwie uczuiecie całą 
nędzę i ubóstwo swoie! 

O wy ludzie pyszni i zarozumiali, którzy samych 
siebie za mądrych uważacie, a gardzicie prostaczkami; 
którzy macie się za bogatych i dostoinych i dla tego 
z góry zawsze spoglądacie na człowieka ubogiego 
i niskiego, przenieście się myślą, proszę was, w go- 
dzinę Śmierci waszej, gdzie bez wszelkiej już nadziei 
ozdrowienia na łożu waszem leżeć będziecie i popatrz- 
cie na to życie wasze dziś tak pełne próżności. O za- 
prawdę, gdy siły ciała was opuszczą i zmysły wam 
„stępieją, wtedy straci także cały swój powab i urok to, 
co was dziś nadyma i wynosi i sami albo Śmiać się 
będziecie w uczuciu pokory z dawnego głupstwa wa- 
szego, albo też gorzko zapłaczecie nad waszym nie- 
rozsądkiem. š í 


; O wy ludzie chciwi, skąpi i niemiłosierni, którzy 
"najmniejszego nie okazuiecie współczucia dla bliźnich 
waszych w nędzy i niedoli pogrążonych; którzy suro- 
wymi i nieubłaganymi jesteście dla waszych domow- 
ników, którzy zakłócacie spokój i zgodę w kole ro- 
dzinnem, którzy smutkiem i goryczą zaprawiacie Życie 
tym, których uszczęśliwiać byliście powinni; stawcie 
Się, proszę was w godzinę Śmierci waszej i z łoża bo- 
leści, popatrzcie na to życie wasze dziś tak obrane 
z wszelkich uczuć miłości! O wtedy stanie wam przed 
oczyma każdy ubogi, któregoście tak nielitościwie od 
siebie oddalili, a łza jego, którą wylał, palić was będzie 
nieznośnie; wtedy gorzkim wyrzutem sumienia napełni 
was każde wspomnienie o tylu cierpiących i nieszczę- 
śliwych, którzy daremnie szukali u was pomocy i po- 
ciechy; a gdy stroskana żona i dzieci staną przy łożu 
waszem, wtedy z bólem serca uznacie, czembyście byli 
mogli być dla nich, a czem nie byliście i z przeraże- 
niem uczujecie naraz tę wielką odpowiedzialność, ja- 


kąście przez życie swoie złe, bezbożne i niegodziwe 


na siebie ściągnęli. 

Iżali potrzeba, Najmilsi! abym wam nowe jeszcze 
przed oczy przesuwał obrazy, jak to Śmierć sądzi 
w sposób szczery, a nieubłagany wszystkie sprawy 
Życia naszego i opuszczenia? Ach zaprawdę, darem- 


niebym się silit na skreślenie ich, bo najiaskrawsze nie 


sprostałyby jeszcze temu wrażeniu, jakie w człowieku 
z tego Świata schodzącym wywołuje, podtrzymuje i 
szerzy śmierć się zbliżającą. I stąd też tłumaczy się 
ten niepokój, stąd owa bojaźń, trwoga, zamięszanię, 
które tak wielu ludzi ogarnia na łożu śmiertelnem; 
stąd ta pokora, z jaką jawnie i głośno wyznają nie- 
godność swoją; stąd ta szczodrobliwość tak wielka, 
którą nagrodzić pragną dawną swoją chciwość i ła- 


komstwo; stąd owa skłonność do zgody i pojednania, 


gdzie każdemu, największymu nawet winowajcy prze- 
baczają, aby im tylko Pan w miłosierdziu swoiem 
także przebaczył. I dla tego też woła mędrzec Pański: 
Pamiętaj, człowiecze przy wszystkich twoich sprawach 
na ostatnie twoje rzeczy, a nigdy nie zgrzeszysz! A 
św. Heronim dodaje: cokolwiek czynisz, patrz zawsze 
na twój koniec, bo Śmierć sprawiedliwym iest sędzią 
spraw ł postępków naszych. Amen. 


rze pancerni „chrześcijańska straż przednia z po 


piersi odrzuca, — stają sarmackie postacie dawnej 
'blę i ramię, krew i serce i zdrowie Ojczyźnie”. Sta- 


«dziecka, rzucające rękawicę śmierci w imię Marii. 


O cudach, uzyskanych za przy 
czyną Matki Boskiej. 


Każdy z nas pamięta słowa naszego najwięk- 
szego wieszcza: ; > A 
„Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy... 
| „Jak mnie, dziecko, do zdrowia przywróciłaś cudem, ` 
Gdy od płaczącej Matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść, za zwrócone życie podziękować Bogu, 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono...* 


à 


Takiem oświadczeniem rozpoczyna Adam Mic- 
kiewicz swój najwspanialszy poemat. On sam przy- — | 
znaje, że cudem Marji Najświętszej został przy-  , 
wrócony.do życia, został zachowany krajowi. Z 
prostotą i szczerością, zwraca się do Matki Chry- | 
stusowej i z oddaniem Jej czci i podziękowania za 
przywrócenie do życia „cudem*. — Podobnych do- 
wodów dobroci Matki Bożej, chociaż nie wyrażo- 
A tak piękną formą poetycką, mamy bardzo 

Użo. do M: 

Najdawniejsze kroniki i akta archiwum Jasno- 
górskiego w znacznej części spłonęły, ale wiarogo- 
dne świadectwo prawdy pozostało na kartach ksią- 
żki ks. Ambrożego Nieszporkiewicza, p. t. „Odrobi- 
ny stołu królewskiego“, wydanej w Krakowie w 
1682 r. Z księgi tej wygląda ciągle miłosierna twarz 
N. Panny, a przesuwają się przed nią wszystkie ty- 
py przeszłości naszej. W hołdzie Marii: stają husa 


Chocima i z pod Wiednia“, którym Matka Boska 
Częstochowska na ryngrafie malowana, kule od 


szlachty, co w obronie chrześcijaństwa dawała „Sza- 


ją przed nami polskie matrony, walczące o życie 


Ale przejdźmy do przytoczenia choć niektórych 
faktów z opieki nad nami Matki Cudownej, która 
chorych uzdrawia, grzesznych nawraca, z niebez- 
pieczeństw ratuje, pęta niewolników rozcina, zmar- 
fych wskrzesza! |. ; ; 

Pomijając najdawniejszej daty cuda, oraz te, ja- 
kie miały miejsce w czasie oblężenia Jasnej Góry 
przez Szwedów, opisane szeroko przez ks. Nie- 
szporkiewicza i zbyt już znane, przytoczę tu kilka 
nie dlatego, żeby były wymowniejszemi, gdyż 
wszystkie świadczą jawnie o potędze wstawienn 
ctwa N. Panny, ale dlatego, że pochodzą z trzech ⁄ 
różnych epok. s l MADE 

"29 maja 1786 r. przywiezioną została na Jasną 
Górę, Tekla Bobrowska, córka krajczego oświęcim- 
skiego, która przeszło od 2-ch lat była sparaliżo- 
waną i w dodatku, okropnemi konwulsjami dręczo- 
ną. Doktorzy odstąpili ją jako nieuleczalną, chora 
jednak uprosiła dostawienie jej na Jasną Górę, choć 
podróż wywoływała ataki strasznych cierpień. ~ 
Po odprawionem nabożeństwie, w czasie „Pod 
Twoją obronę uciekamy się“, odmawianego prze 
celebrującego kapłana, chora nagle dźwignęła się 
z łoża i wśród okrzyków podziwu zebranych tlt 
mów, rzuciła się na kolana przed cudownym wiz 
runkiem, wychwalając moc Najśw. P. 1 ó 

Roku 1803 podkomorzy warszawski, Mikołaj 
Drożeński, przyniósł przed ołtarz Matki Boskici 
dwóch umierających synków, którzy na miejscu 


nagle uzdrowieni zostali. 


'W lipcu 1835 r. obywatel z kieleckiego, Nawro- 
ki, przywiózł żonę swoją, Marjannę, od półtora 
= roku złożoną ciężką chorobą, o której lekarze już 
" zwątpili i która w ostatnim dniu podróży była już 
= wprost w agonii. — W czasie Mszy św. przed cu- 
downym wizerunkiem, ozdrowiała nagle, tak, że 
wsparta tylko na ręku męża z kościoła wyszła. — 
Dnia następnego przeszło godzinę modliła się w ka- 
plicy, a jeszcze nazajutrz po spowiedzi i Komunii 
św. zupełnie zdrowa powróciła w rodzinne strony, 
' ku zdumieniu tych wszystkich, co nie spodziewali 
= się, aby jaki środek przy życiu mógł ją utrzymać. 

~ A teraz przenieśmy się myślą do słynnego we 
' Francji Lourdes, gdzie poczynaiąc od 1858 r. co- 
=~ rocznie doznaje cudownych uzdrowień po kilka- 
= dziesiąt osób. Przezorność i nauka lekarska robi tu 


-wstają pożywieni i sił im nagle wraz z życiem 


„wszystko co jest w jej mocy, aby usunąć wszelkie | 


=- złudzenie i wykluczyć jakiekolwiek oszustwo. To 


też oddawna istnieją w Lourdes biura lekarskie, 


-~ sprawdzające uzdrowienia. Skóro tedy jakiś nie- 
` uleczalnie chory przybędzie do Lourdes, natych- 
miast, zaopatrzony w Świadectwa swoich lekarzy, 
. staje przed komisją, złożoną z najdzielniejszych le- 
karzy, przyrodników i teologów. Ta go sumiennie 
bada, jeśli tego potrzeba, fotografuje, spisuje proto- 
= kół oględzin i stwierdza chorobę. Jeżeli chory zo- 
| stanie uzdrowiony, wtedy powtórnie udaje się do 
-~ 'piura sprawdzań. Tu następuje drugie badanie, 
nieraz kilkanaście dni trwające. — A dopiero gdy 
= komisja lekarska przekona się, że choroba bezpo- 
-~ wrotnie znikła, wtedy uzdrowienie zostaje przez le- 
 karzy stwierdzone i do wiadomości publicznej po- 
dane. Do roku 1912 wspomniana komisja uznała 
| przeszło 4.000 takich uzdrowień za niewątpliwie cu- 
|  dowńe. ŻAR 
-` Sposób, w jaki chorzy zostają w Lourdes uzdro- 
wieni, jest różny; zwykle uzdrowienia odbywają 
się nagle, przy zanurzaniu chorych w wodzie, któ- 
ra wypływa z podnóża groty Matki Boskiej, Lecz 
| dzieją się także uzdrowienia i bez użycia wody, 
zwłaszcza w czasie procesji z Najśw. Sakramen- 
| 


tem, a zdarzają się również i poza Lourdes, po uży- 
ciu wody z tamtejszej groty, albo wskutek samej 
modlitwy do Matki Boskiej z Lourdes. 


zł Oto zaledwie garść dowodów cudowności Ma- 
|- ki Bożej, tak hojnie rozsianych w różnych ustro- 
| niach Polski, Francji, Włoch, Austrji, Hiszpanii i 
| - wielu innych krajach na obu półkulach ziemi. Ma- 
| ria Najświętsza, zaznawszy na ziemi. najcięższych 
| cierpień, czułą jest na niedolę ludzi i zawsze im by- 
| wa orędowniczką miłosierną. Poezja nasza naj- 
| piękniejszy wyraz dała temu w legendzie o łzach 
| Matki Bożej. Ek i 
-Oto Bóg wobec bezmiernych występków lu- 
| dzi, zesłał głód na ziemię, synowie Adama w glo- 
| dowych kurczach tysiącami schodzili do mogiły. 
A „Pan Bóg odwrócił swe święte oblicze i nie chciał 
| patrzeć na męki grzeszników. Ale patrzała Matka 
| Boża z nieba; lica Jej zbladły, serce drżało w łonie 
| iżal Ją wielki zdjął nad dolą ludzi, którzy głodową 
mieli umrzeć śmiercią. — Patrzała z nieba smutna i 
_ strapiona, jak zalękniona gołębica biała i nad tą zie- 
'mią na męki skazaną cichemi łzami z żałości pła- 
- kała. A mrący ludzie podnosili głowy i nagle w 
-duszę weszła im otucha... może Bóg ięków i słów 
ich wysłucha, może przebłagać da się zagniewany, 
bo oto każda litościwa łezka, którą uroni Królowa 
| niebieska, spadając z góry w dół, na ziemskim pro- 
_ chu, zmienia się nagle w drobne ziarno grochu, a 
= groch ten zaraz rozrasta się, pleni i ludzie przy nim 


| 


przybywa. Błogosławionaś Matko litościwa!... 


Bóg Ojciec spojrzy, usłyszawszy głosy, co z 


dziękczynieniem lecą pod niebiosy i pyta skąd się © 


w potępionym rodzie bierze nadziei ten głos i ta 
siła?.. a Marja Panna przed Nim chyli skronie i 
rzecze, wnosząc złożone swe dłonie. 

— Tom ja go łzami memi nakarmiła... 

Matko litościwa! Matko Cudowna! 


Prof. Grzegorz de Navarra. 


Nie straszna śmierć... 
(Obrazek z życia chrześcijańskiej rodziny.) 


Któż w to wierzy? Któż przed śmiercią nie ma. 
lęku? A przecież śmierć nie jest straszna! 


x $ 
* 


Wzeszedł smutny i pochmurny dzień 16 lut. 1915 
roku. Z okopów sirzeleckich dochodziły złowieszcze 
wycia kul, trzask karabinów maszynowych. Kościół 
św. Trójcy wstrząsał się od huku armat — 

Szalała bitwa... ; 

W kościele rozległ się dzwonek... Kapłan zstąpił ze 
stopni ołtarza, niosąc Chleb Anielski. Niecawem 
ulicą Brzeżnicą pośpieszała bryczka, wioząc ks. Sob- 
czyńskiego do chorej matki, zacnej i wzorowej oby- 
wałelki, Franciszki. Wieść tę błyskawicznie podawali 
sobie z ust do ust — wszędzie budziła ona smutek 
i modlitwę... j 

Ziemia jęczała... 

Bryczka zatrzymała się przed  parterowym dom- 
kiem z gankiem — położonym wśród drzew Owoco- 
wych — w tej chwili zimowej lekko poruszały się pod 
falą wietrzyka, przynoszącego odgłosy huków ar- 
matnich od Modkowic i Brzegów. : ; 

Na spotkanie kapłana wyszła rodzina chorej i 
lokatorzy. Oczy męża i dzieci zasłaniały łzy... Basia, 
córka Franciszki, niosła świecę przed kapłanem. 

Kapłan zaczął św. spowiedź... ; ; i 

Za drzwiami zebrani  zanucili: „U drzwi 
Twoich...“ Śpiew wyrywał z piersi ciężki smutek — 
niósł go przed Tron Ukrytego w hostji, spoczywają: 
cej na stole w pokoju chorej.. Chrystus jedną ręką 
wskazywał na swe Serce, drugą ważył wiek tak gor- 
liwie i szczerze spowiadającej się matki-polki. Spo» 
wiednik był wzruszony tą, spowiedzią... 

Ozwał się dzwonek z pokofu — znak, że, chora 
przyjmie komunję św. Drzwi otwarły się z sieni — 
do pokoju weszła smutna rodzina chorej, więc: 
znękany wojną mąż, córka, synowie, ich żony Í 
kilkoro wniicząt, wreszcie przyjaciele. 

Na froncie huknęła salwa... ; 

Matka spojrzała na obecnych — kogóż brakło? 

Nie było łam najstarszej córki, Marji, zamiężnej 
w. T., rozłączonej pozycją wojenną, brakło Wieusia, 
poświęconego służbie Bożej w zakonie Kamedułów 
i najmłodszego Piotrusia, który jeszcze nie wrócił z 
apteki. : 

„Nie wszyscy są przy mnie... — TZzeze matka, sku- 
piając się do godnego przyjęcia Chrystusa. 

Była głęroko wzruszona i natchniona — 

Gdy kapłan podniósł św. Komunię, chora uklękła 
na łóżku i, poraz ostatni adorując Boga-Człowieka, 
przyjęła go na drogę wieczności z wiarą świętych. 

Spoczęła. rozpromieniona niebiańską słodyczą — 

Ta głęboka cześć dla Chrystusa, każąca zapomnieć 
o fizycznem cierpieniu ciała, wywarła silne wrażenie, 


TOWERATY, 


Ra obecnych. Oblicze matki rozanielało się — taki tam 


spokój królował — taki majestat matki i chrześcijanki... 

Ona wciąż się modliła... Zapewnie polecała Bogu 
swą rodzinę, swych rodziców, Ojczyznę i siebie — 
modliła się za Kościół święty. i 

` Zaledwie kapłan odjechał — przybył Piotruś z 
lekarstwem, które chora przyjęła z pragnieniem od- 
zyskania zdrowia, aby je w całości poświęcić dobrej 
sprawie: Bogu, rodzinie i Ojczyżnie, 

Chora, choć tardzo cierpiała, przecież tłumi w so- 
bie ból, ta — która byłą najczulsza, najtroskliwsza na 
„ajlżejsze cierpienie męża i dzieci, bliżnich. Radaby 
sobą nikogo nie fatygować w chorobie, nawet, spo- 
wiednika, gdyż prosiła, aby ją zawieziono dokościoła 


św. Trójcy. 


Pasmo życia jej było dosłownie tem, jak je określa 
św. Augustyn, mówiąc: : 

„Na świecie znajduje się prawdziwa gorycz a 
fałszywa słodycz, pewne boleści, niepewne pociechy, 
ciężka praca, nietrwały spoczynek — wszystko prze- 
pełnione nędzą i 'niezaspokojoną nadzieją“, 

Taka była ona... ; > 

Nierozęłośna z czynów hetmańskichi — niezna- 
komita urodzeniem, była cichą pracownicą w winnicy 

ańskiej — gorliwą od wschodu słońca; budowała 
pomnik ze swego życia — ale nie piórem i układaniem 
książek, gdyż nie umiała pisać, tylko poprawnie czy- 
tała, nie publicznemi występami, gdyż nie znała krzy- 
kliwych i bezpłodnych wieców — ale dała żywy wzór 
tego, czem być powinna kobieta, jako: chrze: 
ścijanka, matka, żona, tęściowa i obywatelka. 

Jej natura była prosta — jak te kwiaty cudne, ale 
i piękna — jak one... à 3 

Religja jej — to nie bezmyślne powtarzanie pacie- 


rzy, — ale wiara jej to moc ducha, silna — jak stal, 


nieugięta ,— jak skała, którą to wiarę poznaje sięi 
odczuwa w szarem codziennem życiu — w polu — w 
gospodarstwie — w kuchni — w rodzinie — w to- 
watzystwie... 

Ona kochała Boga i Jasnogórska czystem sercem 
i rzetelną pracą, bo Chrystus poucza: módł się i 
pracuj. 


Mając zgórą 40 lat ciężko zachorowała, lekarze 


orkekli, że musi umrzeć. Ta chrześcijańska „niewiasta, 
choć już pożegnała się z rodziną na wieki — prze- 


o cież zwraca się do miłosierdzia Królowej Pocieszenia, 


bo żal jej było umierać, bo ona chciała, jak tedy 
rzekła: „Pracować i modlić się, a świat taki piękny, 
toć maj!* Ona ceniła życie — kochała przyrodę pol- 
ską. Mąż zdjął ze ściany obraz M. B. Pocieszenia, 
ostawił go obok. chorej beznadziejnie żony i czytał 
łanie: Ona powtarzała za nim, ślubując pieszą piel- 
grzymkę ńa Jasną Górę, gdy wróci do zdrowia. Do- 
znaje cudu: nagle wraca czerstwe zdrowie, spełnia 
wiec swój ślub. 

Gdy znów córka, Marja, ciężko zachorowała = 
matka, ufna w pomoc Bożą, modlitwą powraca ją 
do. zdrowia. Mając pięciu silnych i zdtowych sy- 
nów — żadnego nie oddała do wojska ciemięzcy pół- 
nocnego, którego nienawidziła jako polka. Każdego 
z synów ratowała modlitwą — i ocaliła ich, aby w 
przyszłości młodsi jej synowie jako ochotnicy wzięli 
udział w walce o wolność Ojczyzny. 

Tak, to moc głębokiej modlitwy matki — 

Ona wiedziała, że praca uszlachetnia, zachowuje 


zdrowie, sprawia wesele; zwykła więc była powta- 


rząć: zai 
„Póki żyć Bóg pozwoli — robić będę*, „Boli to 
owo — ale pracować trzeba!“ 
Wola zwyciężała śałegliwości — 
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Zasad swoich nikomu nie narzucała — ale im 
wiernie służyła, i w ten sposób podkreślała ich war- 
tość chrześcijańską i obywatelską. RE > 

Chrystus mówi, że nim przystąpisz do ołtarza 
wspomnij, czy bliżni nie ma coś przeciwko tobie... Ona | 
nim poszła na mszę św. w niedzielę, czy dzień po: 
wszedni — pierwej zaopatrzyła krowy, gęsi, kury, 
pierwej przygotowała pożywienie dla męża i dzieci, 
podała wskazówki, aby mogła teraz z czystem su- 
mieniem przystąpić do Pana nieba i ziemi. Podołała 
zadaniu, gdyż słońce nie zastawało jej w łóżku. i 

Nie widziano, jej ani razu, aby brała udział w 
lekkiej rozmowie, w plotkach, bo nie to było celem 
jej życia, a wiedziała, że z każdego słowa Stwórca 
żąda rachunku, 

Jako matka niosła wysoko sztandar macierzyństwa, 

Kochała zarówno wszystkie dzieci, wstawiała się 
za niemi do Boga, niosła im pociechę. W krytycznych 
przejściach majątkowych zachowała spokój i wiarę 
w lepsze jutro, opierając się o wysiłek pracy wła- 
snych rąk. 

Głosem wewnętrznym, duchem odczuwała słowa 
św. Hieronima, który mówi: ie 3 A 

„Skinienie matki niech starczy za słowo, za upor. 
mnienie, za rozkaz“. kał. w ; 

Nie znając Foerstera i głośnych wychowawców, 
byłą wyższą nad nich; uczuciem, rozumem i własnemj - 
życiem dawała żywy obraz — jak trzeba żyć, a to jest 
wielką mądrością życia. 

Umieć żyć. 

Pewnego razu Piotruś, mając 13-y rok życia, 
okazał się nieposłusznym pod wpływem przypad: 
kowej znajomości, tedy matka rzekła do niego: 

„Pamiętaj, abyś nigdy nie uronił łzy matce!* 

To było wielkie kazanie. Chłopiec pokochał te 
słowa — wziął je na drogę życia, z niemi poszedł w, 
świat. I choć długie lata spędził na nauce w dale- 
kich miastach — gdzie tyle zgorszenia — on nie obra- 
ził matki, choć dziesiątki mil dzieliło... s: 

Ona reprezentowała siłę moralną, ducha i Boga — 
więc przykładem tworzyła boską ciszę w rodzinie, za- 
pałem ożywiała rodzinę. 

Ona, niepiśmienna, głosem wewnętrznym lepiej 
odczuwała to, o czem mówią wielcy wychowawcy 
bo materjąkizm nie owładnał jej duszy — bo samo» 
lubstwo nie zakryło ją mgłami od wiecznej. prawdy, 

I tu podkreśliła się prawda: człowiek jest stwo- 
rzony na obraz i podobieństwo boskie. _., 

Ludzie sami więżą swą duszę, jak zbrodniarza w. 
ciemnem więzieniu swego ciała, przecinając łączność 
z Bogiem i stąd w ich duszy ciągłe wątpienie i dzi- 
wna pustka, stąd osobnicy nieraz, rzekomo wykszałe= 
ceni, wpadają w błędy i sidła. 2 

Jej życie to jedno nieprzerwane pasmo ciągłej 
pracy. 

Nawet chora mówiła: „Bez jakiejkolwiek pracy, 
zajęcia przykrzy mi się, wy robicie — a ja będę dar- 
mo zjadać“. zh 

Rwała się do pracy. 

Nie pomagały tu prośby, bo ona chciała żyć, ale 
chciała też pracować (nie być dłużnikiem) i mo 
się — to ściśle łączyło sig w jedną całość. 

Zbierając zboże w polu, czy mieląc w żarnach — 
rozmawiała z Bogiem. Ileż to razy — gdy w lecie - 
nadciągała burza — gdy zdążono na jej polu zebrać 
zboże, biegła na pole sąsiadów, łączyła się z nimi 
i pomagała. Tak kazały obyczaje staropolskie, ah 


(Dokończenie w następnym numerze), -` 


